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1837.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym się drug im  kwartałem przypom inam y, iż  prenumei ata ćwierćroczna dla 

tutejszych czytelników wynosi:  . . .  1 T a l.  ■ lb±  sgr ,;  
dla zamiejscowych zaś:  . . . .  2 rTal.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę C O D Z I E N N I E  wychodzącą gazetę na  
w s z y s t k i e  h K r ó l .  Ć  r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

Prenum erata  egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi  15 sgr. ćwierćrocznie więcej 
od powyższej ceny — N ie  naszą będzie w iną , jeżeli dla późniejszego zamówienia w ciągu bieżą­
cego kw arta łu ,  poprzedzające numer a nie będą m ogły  być przesłane.

P o z n a ń ,  dnia 30. Czerwca 1837.
E x p e d y c y  a

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l j n a ,  dnia 25 . Czerwca.

D w ó r  królewski przywdz iewa j u t r o ,  dn.  26 . 
Czerwca ,  ż a ło b ę  na 3 t yg odn ie ,  z zw yk ł t m i  
p rze dz i a ł am i ,  po św. pam.  J.  K. M,  Kró lu  
W .  Bry tan i i ,  I r l andyi  i H a n n o w e r u .

W W  W 1 1 W W  IX \V

Wiadomości zagraniczne.
J? r a n c y a ,

Z  P a r y ż a ,  dn ia  19. Czerwca.
J o u r n a l  d e  P a r i s  umieści ł  nas tępujące  

uwagi  nad  pos tępowaniem Mini s t rów w sp ra ­
wie algierskiej:  B ran ie  się Min i s t r ów,  zos ta­
jących pod  p rz e wo dn ic tw em  P a n a  M o le g o ,

G a z e t  W ,  D e k e r a  i S p ó ł k i .

w sprawie algierskiej ,  j uż  od  dwóch  miesięcy 
p ow odu je  nas do ostrej p rzygany .  Nigd y  je­
szcze nie  dost rzeżono  w pol i tyce rządu jakiego 
inniej  godnośc i  i i nme j  otwartości .  Nadeszła 
chwi l a ,  w której mian o  wyłuszczyć systemat ,  
jakiego się w A f ry ce  t rzymać zamyślają.  Po  
dwakroć nawijała  się sposobność do rozwiąza.  
n ia  tego pytan ia  i do  ukończenia  n iepewnośc i
i p o p e ł n ia ny c h  b łę d ó w ,  które nas  corocznie 
tyle mi l ionó w kosz tują ,  i k tóre byłyby nawet 
ho nor ow i  oręża  naszego  zaszkodzi ły ,  gdyby 
h o n o r  F ra n cy i  był  zawis łym od  pop e ł n i an y c h  - 
p rzez  Min i s t rów b łę dów.  P o  dwak ioć z a n i e ­

d b a ł  gab ine t  swej powinnośc i .  P rzy  r o z ­
poczęc iu  obrad  n a d  nad zwycza jnemi  d o ­
datkami  dla A lg ie ru  wstąpił  P a n  Mol e  na 
m ó w n i c ę  z t ryumfu jącą  m in ą  M in i s t r a ,  który
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*atnierzył  sobie  świe tnym jakim c z yn em  p r z e ­
ciwników 6Woich do milczenia zmusić .  Ob* 
wścścfi zawarcie traktatu z A b d e l  - Kadere rn ,  
i prosił  I z b y ,  aby się wstrzymała  od  obrad ,  
I t toreby wśród obecny ch  okol iczności  n i e  je- 
d n ę  szkodę za sobą  poc iągnąć  mogły .  Z  sp o ­
s o b u ,  w jaki się wyrazi ł ,  każdy wnosić musiał ,  
i e  traktat ów ju ż  z a w ar to ,  i że już  tylko w y ­
m ia n y  ratyfikacyi nie dostaje.  W  skutek tako­
w e g o  oświadczenia zan iecha ła  I z b a  obrad,  wy­
stawionych p rzez  Mini s t ra  jako n iewczesne .  
1 któżby też po  takiej m o w ie  P a n a  Molego  
n ie  był  sądz i ł ,  £e podan ie  do publ icznej  wia­
domośc i  t raktatu li tylko dla dyp lo ma tyc zny ch  
formalności  odroczono,? N ie  wspo mnia ł  także 
Mini s t er  ani  s łówka ,  źe traktat ten jeszcze n i e ­
k tórym zmianom u legnie .  T a k o w e  don ie s i e ­
n ie  nie b y ło by  pożądanego  wydało skutku,  
a obrady zachowałyby  były ów poważ ny  cha ­
rak te r ,  nada ny  im p rzez sprawozdanie  Ko m 
jnissyi.  L e c z  po p r zyzwolen iu  na n a d z w y ­
czajne  dodatki  i po o t r zy m an iu  od Izby  t ego 
wszys tk iego ,  czego sobie Mini s t er  życzył ,  
zmien i ł  na wczorajszern pos iedzen iu  w skutek 
zapytania  z st rony P a n a  Matigu ina i Berrye ra  
naraz  swój ton  i o św iadczy ł ,  że t r ak ta tów jest 
tylko czys tym projek tem i jeszcze niejednej-  
zm ian v  po t r zebu je .  M o ż e  Pari Mol e  p o c z y ­
t uje  takowe pos tę po wanie  za bardzo z ręczne .  
L e c z  co się nas  d o ty c zy ,  u p a t ru je my  w nie tn 
tylko s tnu tne  wybiegi ,  k tóre wprawdzie  Mini ­
s trów na chwilę z k łopotu wyrwać m o g ą ,  ale 
które godność  r ządu  na wielkie n ie be z p i ec ze ń­
stwo narażają.

Rządu  doszła dzisiaj nas tępu jąca  depesza  t e ­
l egra fi czna:  „ N a r b o n n e ,  dnia 19. Czerwca.  
D n i a  16. m.  b. w Seu  d’LJrgel nie  m ia n o  d o ­
kładniej szych wiadomości  o s tanowiskach Na-  
warczyków.  P on i ew aż  w okol icach So lsony  
dostawę mnós twa racyi n a k a z a n o ,  r o zu m i an o ,  
i e  Nawarczykowie tu  się usadowić chcie l i ,  d o ­
kąd też d. 13. Sz»f karolistowski Zori l la  z 2OC0 
pows tańców i 6co ran io ny m i  p rzyby ł .  D .  12. 
s toc zono  w Guisson ie  zaciętą  wa ikę ,  w k tó re j  
Ba ro n  M e e r  zwyc ięz two odniósł .  Powstańcy 
k a t a lo ń sc y , p o d  wodzą R o s  d ’E r o l e s a ,  tw o ­
rzący straż p r zedn ią ,  m o c no  ucierpiel i .  Z  d r u ­
giej strony n iedosta tek jazdy nicdozwoli ł  Kry- 
styni stom korzystać z zwycięztwa tego.  G e n e ­
rał  Pas tor  dn ia  12, w 3000 wojska i z d w o m a  
dzia łami  z Barcelony  w y ru sz y ł ,  aby połączy­
wszy się z d r u g ą  k o lu m n ą  na  San  Boy u d e ­
r zy ć ,  k tóre to  miasto Tr i s t any  zajął.  D n ia  t ą ,  
stał G e n e r a ł  Pas to r  w 5000 w San F e l i x ,  a 
Tr i s tany w San Clem en t .

Z  d n i a  2 0  C z e r w c a .
Wielki  fes tyn na ra tuszu skończył .s ię be*  naj- 

mni e j sz ego  nieszczęścia,  ( D o n i e s ie n ie  szcze­

g ó ł o w e ,  mianowic ie  uwag i  g o d n ą  mo w ę Kró- 
l a .  gdy  wnosi ł  toast  na  cześć miasta P a ryża t 
w n a s tę p n y m  p o dam y num erze . )

Z  d n i a  21 .  C z e r w c a .
W  gazetach tute jszych cz y ta my :  W  pon ie -  

działek z rana  ob iegała w Paryżu  po g łoska ,  że 
wielu s tu de n tó w pow zię ło  zamiar  podczas u r o ­
czystości  na  r atuszu wzn iecić  roz ruchy ,  Po- 
licya odebra ła  tak n iepokojące o tern don ies ie ­
n i a ,  iż się ujrzała w konieczności  poczyn ien ia  
w pobl iżu ratusza nadz wy cza jnych  środkow 
ost róźności .  G ło s z o n o ,  i e  1500 młodz ieży 
p od  okn am i  ratusza zgromadzić się i tarn pie- 
śn ie  ża łob ne  śpiewać pos tanowiło .  Wszakże  
s tosownie  d o  wieści ' dzi s i aj  k rążących zamiar 
tych młodz ieńców n ie rów nie  groźniejszy j szlo 
b ow ie m  o zamach  na życie Króla.  Obawa  
p rzez  pol icyą w y n u rz o n a  skłoni ła Króla do ry. 
ch lejszego opuszcz en ia  balu ( K r ó l  albowiem 
już  o godz.  l i t e j  się oddal i ł)  1 do powrócenia 
i n n ą  d r o g ą ,  jak którą był  przyjechał .  —  Nie-  
jaki B i an c h i ,  s tu de n t  m e d y c y n y ,  onegdaj  zra. 
na  p rzya resztowany  został .  Zdaje  się,  że 
częs to  w poko ju  swoim s tuden tów i woj sko­
wych załogi  tutejszej  zgromadzał .  W  chwili ,  1 
kiedy Bianc h iego  a r es z to w an o ,  zna jdowało  
się 7 osob w je g o  p ok o ju ,  kióre wszystkie ria 
P re i ek iu rę  policyi z a p r o w a d z o n o ,  lubo j eden  
z po m ię d zy  tych zagorza lców w d r od ze  uciec 
usi łował .  Z n a l ez i o n o  u B i anc h ie go  knrre-  
sp o n d e n cy ą  repub l ikańską ,  6 pakietów n a b o ­
jów i sztylet.  Śledztwa policyi  wczoraj  i dzi ­
siaj trwają bezus ta nn ie  i j uż  m n ó s t w o  osób  
u ję to.  W c zo r a j  wieczorem 6 s t u d e n tó w ,  a 
dzisiaj zrana  ą. w więz ieniu  osadzono.  W s z y ­
scy miel i  sztylety i naboje  przy s o b ie . —  I n n e  
osoby  tw ie rdzą ,  iż za mi a re m spiskowych było 
tylko p r zeprowadzać  pojazd Króla z ze lżywemi  
okrzyki.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  20. Czerwca.  

N ad zw y cz a j ny  dodatek do  gazety dworslt ićj  
zawiera buletyn  d o k t o r ó w ,  d o n o s z ą c y  o 
ś m i e r c i  K r ó l a  W  i | h  el«ma I V-  (*)  N. P a n  
dzisiaj z rana  w 12 m in u t  po 2giej godzin ie  
w W i n d s o rz e  z tym światem się poż egna ł .  
Świadkami  zejścia ś. p. J» K. M.  byli  cz łon-  
kowie  n iektórzy r odz iny  królewskiej  i A rc y b i ­
skup kantuaryjski  ( C a n t e r b u r y ) ,  który natych­
miast  po zg on ie  Króla z W i n d s o r u  do K e n ­
s ing ton  pałacu się ud a ł ,  aby  teraźniejszej  Kró-  
Iow ej W . k to r y i  i jej m a tc e ,  Jś iężnie K en t ,  
w iadomośc i  tej udziel i ć;  r ó w no cz eś n ie  zawia-

*) W ilh e lm  I V . , Król W .  Brytanii i Hanoweru, rodził 
jiy dn. 21. Sierpnia 1765., nastąpił po bracie iwoim. 
K rólu  Jerzym  IV. , dn. 26. Czerwca 1830. r . ; umarł 
więc po prawie skończonym 72gim roku życia, a w 7iuyr« 
roku panowania.
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d o m i ł o  je o  tern M i n i s f e r y u m  p r z e z  u p o w a ­
ż n i o n y c h  po s ł ańc ów .  N o w a  K r ó l o w a  wyd a ł a  
n i e z w ł o c z n i e  o d e z w ę  d o  p i e rw s z eg o  Mi n i s t r a ,  
L o r d a  M e l b o u r n e ,  z  r o zk az e m ,  a ż e b y  o g o ­
d z in i e  gtej <Jo nie j  s i ę  u d a ł ,  a na  g o d z i n ę  11. 
z w o ł a n o  T a j n ą  R ad ę .  N a  tej o s t a tn i e j  p róc z  
M i n i s t r ó w  i znacz ne j  l i czby T a j n y c h  R a d z c ó w ,  
zna jdo wa l i  s ię też  X i ą ż ę  W e l l i n g t o n  i A r c y b i ­
s k u p  kanluaryjski .  O d zn ac z a j ąc y  s i ę ,  p rawdzi -  
w ie " sz l ache tny  s p o s ó b ,  j ak im m ł o d a  K r ó lo w a  
p r zy  t ym p i e r w s z y m  akcie  p u b l i c z n e g o  życia  
Bwes°  w ys t ą p i ł a ,  z a chw yc i ł  wszys tkich o b e ­
c n y c h ,  n i e  wy jąwszy  n a w e t  X ię c i a  W e l l i n g ­
tona .  W r ę c z y w s z y  M i n i s t r o m  p o w t ó r n i e  p o ­
d a n e  sobi e  p r z e z  n i c h  p i ec zę c i  pańs t wa  i p o ­
tw ie r dz iw szy  ich t y m  s p o s o b e m  w d o t y c h c z a ­
s o w y c h  u r z ę d a c h , wyd a ł a  do  c z ł o n k ó w  R a d y  
T a j n e j  n a s t ę p u j ą c ą ,  w ga zec i e  dwo r sk i e j  j u ż  
o g ł o s z o n ą  o d e z w ę :  „ N i e p o w e t o w a n a  s t rata,
k tó r ą  n a r ó d  p r z ez  śm ie r ć  N .  K r ó l a ,  u k o c h a n e ­
g o  st ryja M e g o  p o n o s i ,  wk łada  na  M n i e  o b o ­
w iąz ek  ws t ąp i en i a  na t r on  p o ł ą c z o n y c h  k r ó ­
les tw.  T a  wa żna  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  zos t a j e  Mi  
tak n i e s p o d z i a n i e  i w tak m ł o d o c i a n y m  w iek u  
p o w i e r z o n ą ,  i ż b y m  si^ę o b a w ia ć  m u s i a ł a ,  ź e  
c i ę ż a r u  t a k o w e g o  n i e  u d ź w i g n ę ,  g d y b y  Mię  
n i e  poc i esza ł a  n a d z i e j a ,  że  Opa( rz , ność  Bo ska ,  
p o w o ł u j ą c a  M i ę  d o  dz i e ł a  t e g o ,  da mi  o r az  
s i ł ę ,  a b y  J e g o  r t o f eo n ać ,  i ź e  p r z y  czystośc i  
z a m i a r ó w  M o i c h  i p r z y  gor l iwośc i  o  d o b r o  
k r a j u  tę  z n a j d ę  p o d p o r ę -  i p o m o c y  ź r ód ł a ,  
k tó r e  zwyk le  są w ła sno śc i ą  do j r za l s z eg o  wieku  
i d łu ż s ze go  do św iad rz en i a .  P o k ł a d a m  n i e z a ­
ch w i a n e  za u f an i e  w mądrośc i  p a r l a m e n t u ,  o r az  
w  lo j a lności  i p r z y w i ą z a n i u  l u d u  m e g o !  P o ­
c z y tu j ę  to o r az  za s z c z ę ś c i e ,  iż n a s t ę p u j ę  po  
K r ó l u ,  k tó r e go  b e z u s t a n n e  s t r z e ż e n i e  praw 
i wo lnośc i  p o d d a n y c h ,  i ż y c z e n i e  p op i e r an i a  
p o l e p s ze ń  p r aw  i i n s ty t uc y i ,  im ię  j e go  p r z e d ­
m i o t e m  p o w s z e c h n e j  m i ło śc i  i uw ie lb i e n i a  u-  
c z yn i ł o .  W  A « g * ‘i w y c h o w a n a ,  p o d  t r o sk l i ­
wą  i świat łą  kocha jące j  ma tk i  s t a r a n n o ś c i ą , o d  
dz i ec iń s tw a  M e g o  ko ri6 tytucyą  kr a ju  n a s ze g o  
k o c h a ć  i s z a n o w a ć  s i ę  n a u c z y ł a m .  B ę d z i e  
M o j e m  n i e p r z e r w a n e m  s t a r a n i e m ,  re l ig i ą  r e ­
f o r m o w a n ą ,  k tór ą  p r a w o  u z n a j e ,  oca l i ć ;  r ó ­
w n o c z e ś n i e  j ed na k  i wszystk im i n n y m  uż y c i e  
w o l n oś c i  re l ig i jne j  z a b e z p i e c z y ć ;  s t rz edz  b ę d ę  
s ta le  p r aw  wszys tkich  p o d d a n y c h  M o ic h  i ile 
w mocy  M oj e j  s t arać się o  r z e t e ln e  ich dob r o .*  
—  O b e c n i  c z ło n ko w ie  Ra dy  T a j n e j  wydal i  n a ­
s t ę p n i e  r o z k a z  p r ok l am ow an ia  X i ęźn i c zk i  A le -  
a t and r yny  W i k m r y i  na  K r ó l o w ą  p o ł ą c z o n y c h  
k r ó j e s tw  W . Brytanii i Irtandyi ( z  zastrzeże*  
ł i i e m  wsze l ako  p r a w  m o ż l iw ie  s p o d z i e w a n e g o  
p o to m s t w a  z m a r ł e g o  K ró l a  i o w do w i a ł e j  Kr ó  
l ow ć j )  i w ykona l i  jej p r z y s i ę g ę  w ie rn o ś c i ,  p u ­
c z e m  K r ó l o w a  z swe j  s tron y  z w y c z a jn ą  p r zy ;

s i ę g ę  z łoż y ł a ,  ż e  r el ig i ą  p r o t e s t an c k ą  w  ca ło ­
ści u t r z y m a ;  f o r m u ł ę  p r zys i ęg i  o d c z y t a ł  j e j  
A r c y b i s k u p  kanlua ry j sk i .  —  P o  o d d a l e n i u  się 
c z ł o n k ó w  R a d y  T a j n e j  A r c y b i s k u p  i ki lku Xią-  
źąt  zos t ało u K r ó l o w e j ,  która  w c i ą gu  dn i a  t e ­
g o  wiel e  o sób  a m i ę dz y  lerni  też  L o r d - M a y o r a ,  
b z e r i f o w  i S t a r s ze g o  g m i n n e g o  L o n d y n u  
p r z y j m o w a ła .  W  P a r l a m e n c i e  o b r z ą d  w y k o ­
n a n i a  p r zys i ęg i  w ie rn o śc i  N .  P a n i ,  już dz is ia j  
s i ę  r o z p o c z ą ł .  L o r d  K a n c l e r z  p r z y b y w s z y  o  
g o d z in i e  i o |  d o  I z b y  wyższe j  o d e b r a ł  na  im ię  
K r ó lo w e j  p r z ys i ę gę  h o m a g i a ln ą  od  o b e c n y c h  
P a r ó w ,  p o c z e m  się I z b a  aż do g o d z i n y  3c i e j  
o d r o c z y ł a ,  aby  o b r z ą d  t en  k o n ty r i o w a ć ,  k tóry  
i j u t ro  j es zcze  o d b y w a n y m  b ę d z i e .  Z ł o ż o n e  
na  6tole I z b y  f o r m u ł y  p r z y s i ę g i ,  o z n a c z a ł y  
K r ó l o w ą  z i m ie n i e m  „ A l e x a n d r y n a  W i k t o -  
r y a “ , p o n i e w a ż  j e d n a k  s a m a  n a  R a d z i e  T a j ­
ne j  t ylko „  YViktorya“  s i ę  p o d p i s a ł a ,  t r z eb a  
w ięc  b y ło  wszystk i e  te f o r m u l a r z e  c z e m p r ę -  
dze j  zm ie n i ć .  T ę ź  sa rnę  z m i a n ę  m u s i a n o  też  
p r z ed s i ę w z i ą ć  w p ro t o k u l e  I z b y  w y ż s z ć j ,  d o  
k tó r e go  P a r o w i e  p r zy s i ęga j ą cy  na zw i sk a  sw o je  
w p i su j ą .  (D o k o ń c z e n ie  n as tą p i , )

Rozmaite wiadomości.
Z  W a r s z a w y .  —  W  d r u k a r n i  p o d  i i rm ą  

J .  W ę c k i e g o ,  p r z y  ulicy S e n a t o r s k i e j ,  w y s z e d ł  
tu  ,, P a m i ę t n i k  t ow arz ys tw a  l eka r sk iego  W a r ­
s zawsk i ego . "  T o m  I , ,  po szy t  i .  W y d a w c a m i  
t ego  p i sma  są  c z ł o n k o w i e  t e g o ż  t o w a r z y s t w a :  
D o k t o r o w i e  m e d .  i chi r .  M a l c z ,  J an i k ow s k i ,  
K o e h l e r ,  L e b r u n ,  L e o  i L e b e l .

W  A u t u n  p o p e ł n i o n o  m o r d e r c z y  z a m a c h  
n a  życ ie  s z a n o w n e g o  t a m e c z n e g o  B i skupa ,  
w  d.  4.  C ze rw c a  w p o ł u d n i e .  B iskup  w ła ś n i e  
p o w r a c a ł  z  n a b o ż e ń s t w a  z Ka tedry  d o  s w e g o  
m i e s z k a n i a  p l a c e m  T e r r e a u ,  i udz i e l a ł  b ł o g o -  
s ł aw ie ńs tw a  l u d o w i  k u p ą c e m u  s i ę  jak z w y ­
kle  ok o ło  n i e g o ,  gdy  w tern m ł o d y  cz ło w ie k  
n a d b i e g ł ,  z a t r z y m a ł  s i ę  o  ki lka k ro kó w o d  Bi­
s k u p a ,  i chc i a ł  dać  o g n i a  d o  n i e g o  z  d w ó c h  
p i s t o l e tó w ,  z k tó r y ch  s zc zę ś c i e m  ż a d e n  n i e  
wys t r ze l i ł .  T o  ws zys tko  tak s i ę  n a g l e  s t a ł o ,  
p r z y t e m  o g ł a s z a n o  coś  po  mie śc i e  p r zy  b ic iu  
w b ę b n y ,  ź e  n i k t  z  p r z y t o m n y c h  n i e  u w a ż a ł  
an i  c z y n u  m o r d e r c y ,  a n i  p r z e s t r a c h u ,  i d w a -  
k ro ć  p o w t ó r z o n e g o  w y kr zy kn i e n i a  B i s ku pa ,  
Z b ó j c a  uc i ek ł  z  ł a t w o ś c i ą ,  choc i a ż  wkrót ce  za  
c zę l a  z a  n i m  g o n i ć  ź a n d a r m e r y a .  S k o jo  s i ę  
w i t ś ć  o  tńrn z d a r z e n i u  ro z e s z ł a ,  w ła dz e  m i e j ­
s c o w e  i m n ó s t w o  o só b  wsze lk ich  s t an ów ,  p r z y ­
sz ło  w i n s z o w a ć  B i s k u p o w i ,  ź e  u s z e d ł  p r z e d  
tak w ie lk i e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m .  D o w i e d z i a ­
wszy  s i ę  B i s k u p ,  że  zbrodniarza n i e  s ch w y ta -
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n o ,  zaw oła ł :  » T e m  lep ie j ,  cieszy m i ę t o  b a r ­
d z o . "  Po dpr e fe k t  wyrazi ł  zdan ie  sw oje ,  że 
t en zamach  jest skutkiem pi jaństwa lub p o m i e ­
szania z m y s łó w ;  N i e ,  odp ow ied z i a ł  Biskup,  
jest o n  skutkiem owych  wyobrażeń  nie towa-  
r z y s k i c h , które tak sm u cą  ludzi  uczciwych,  
a pobudza ją  wszystkie namiętności  przeciw w ła ­
dzy  i r e l igi i , jako też przeciw t emu wszys tkie­
m u ,  co b r o n i ,  w y m a g a ,  lub  przedstawia p o ­
rządek.  D u ż o  osób  poz na ło  w zbr odn ia rzu  
n ie j ak iego D u r a n d ;  ma on  lat 24 ,  rodem  jest 
z L u z y .  P ra cow ał  jakiś czas u kowala,  i w te n ­
czas był  ba rdz o  ws t rzemięźl iwy ,  nic  nie  p i ł ;  
l ecz o d  n ie j akiego  czasu zaczął  bywać często 
w A u t u n , rozpi ł  s i ę , a w mo w ac h  swoich c z ę ­
s to  dawał  p o z n a ć ,  źe sob ie  chce życie odebrać.  
R ó ż n i e  mów ią  o p o w o d a c h ,  jakie móg ł  mieć 
d o  tego m o r d er s t w a ;  uw aż a j ą ,  źe od dawn a  
t ch ną ł  n ienawiścią  do du ch o w ie ńs tw a ,  z p o ­
w odów,  że  Xiądz D u r a n d ,  Kanon ik  Kadedral-  
ny  w A u t u n ,  zmar ły  przed 18 laty,  caty swój 
majątek ob cy m  zapi sa ł ,  nie  j e m u  nie  p r z e z n a ­
czywszy.

Rossya  zawióra 2,000 mias t ,  1,500 waro ­
w n y c h  mie j sc ,  a 300,000 weiów.  Pań s two  
rossyjskie ob e j m uj e  teraz blizko pół tora mil iona 
Ż y d ó w ,  k tó rych w samej  Wa rs za wi e  jest 
34,000.

B a r o n  Rothschi ld w Pary żu  ma  zamia r  na 
dz i edz ińcu  pałacu  swojego kazać wystawić 
b r ąz ow y posąg M er k u r eg o ,  w wielkości  na tu ­
ralne j .

Podczas  t egoroczne j  paryzkiej  wystawy sztuk 
p ięknych  w L o u w r z e ,  o dda w an o  oddźwie rne -  
m u  do schowa nia  200,000 deszczochror iów
1 la sek,  za któ rych  pojedyńczą sztukę p łacono
2 so us ,  co z robi ło  t e m u ż  20,000 fr. dochodu .

żenie j  iż m oj ą  fabrykę tabaki i resp* 
h a n d e l  t a b a k i  z d o m u  P. Scbmadike ,  Nr.
105. do d o m u  Pana Herbst, Nr. 24 » 
na rogu Szerokiej ulicy, prztnió.
s t em.  M ó j  dotychczasowy szyld,  na! którym

r p _
M u r z y n  w y m al o w a n y ,  za t r zymałem.  J. <*" 
I l i  OS  C  C e n  i  jakosc moje j  tabaki z na ­
n a ,  up raszam jednak o każdoczesny wzgląd 
na  m oj ą  etyketę.

M. G l u c k m a n n  K a l i s k i .
S k ł a d  t o w a r u  w z n o w o t n e g o  

s r e b r a
H e n n i g e r a  i S p ó ł k i  w B e r l i n i e ,  K o  j o ­

n i e ,  M o s k w i e ,  P a r y ż u ,  W a r s z a w i e  
i t. d.

u  P a n a  W .  L a n g e  w P o z n a n i u ,  przy S ze r o ­
kiej ulicy Nr.  14.

D o n o s i m y  niniejszern n a j u n iż e n ie j ,  >2 P a n  
W .  L a n g e  podjął  się p rzedawania  naszych fa. 
b rykatów z s t emp lem H e n n i g e r  l ub o r ł a  
po  ce nac h  f a b r yc z n y ch ,  i odkupowania  na  
nasz r a c h u n ek  po t r zeb ow any ch  p rzed mio tó w 
z p o m ie n io n e m i  s templami  f ab rycznemi  we­
d ług przysady n o w o t n e g o  srebra po £ n a j n ow ­
szych cen p rze d aźy ,  a p rzedmiotów zda tnych  
d o  s t o p i e n i a  fun t  po l |  tal.

B e r l in ,  dnia 25. Czerwca  1837.
H e n n i g e r  8C Com p.
W .  L a n g e ,

Szeroka  ulica Nr .  14., 
donosi  ninie jszern n a j un i żen ie j ,  iż podczas 
ja rmarku  Sw.  Jańsk iego  z towarami  z n o w o t ­
n e g o  srebra H e n n i g e r a  8C C om p.  w Berl i ­
nie  za jmuje  przy tute jszym s ta rym rynku kam- 
laryjną b u d ę  j a rmar kow ą  Li t .  A. Nr,  7. na pr z e ­
ciw ratusza.

P o z n a ń ,  dnia 25 Czer wra  T8 3 7 -___________

Do 7btej 
ca ły c h ,  pól

lub p ro toku la rn ie  do  przyjęcia o4;/\.VV y c i ^ g  z  B e r l i ń s k i e g o  k u r s u  p a p i e r ó w  
łop ie ro  po ode b ra n iu  w i a d o m o ^ '  j  p i e n i ę d z y .  ____

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o n ie w a ż  p rzy jmowanie  as serwatów depo-  

zy ta lnych  z n o w u  z s t rony wyższej  władzy jest 
ma b ro n io ny m ,  p rze to  ma jąc i  do z łożen ia  w d e ­
pozyc ie  naszy m p i en iąd ze ,  papiery-  p i e n ią ­
d z o m  r ó w n e ,  d o k u m e n t a ,  p recyoza i t. d,  
ninie jszern się wzywają ,  ażeby  t akowe w pierw ., 
p i ś m ie n n ie  1 
harowal i  i d
o  w yda ny m nakazie  p rzy jęcia ,  w przeznac  
n y m  dn iu  d e p o z y t a l n y m , k tóry u nas  każde! 
poniedziałku  się odbyw ać  b ę d z ie ,  składali ,

G d y b y  któżkolwiek w b rew t e m u  zamier%l3££',;_J 
z łożyć coś do a8serwacyi ,  tedy odda len ia  6ie- Obfigi  dł ugu pańs t wa
bie spodz iewać się m o ż e .  Obhgi  bankowe  aź do wł ącznie

O s t r ó w ,  dn ia  26. Czerwca  1837- . ■ ZachodniJ-Pmskie’hsty zasta-
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - M i p j g k i .  wn«

w w w  Listy zastawne W , Xiestwa
. - - o . ! -  - o  -• n  1.1 P o z n a ń sk ie g o .Dosto jnej  Szlachcie 1 Sza no w ne j  Pub l i c zn o-  W schodm o-Pruskie

ści m a m  zaszczy t  donieść  ninie j szern na juni -  bzląski* . . .

klassowe; lo i t t ryi  m o ż n a  u m n i e  
■ i ć w ie r ć - lo só w  dostać.

B i e l e f e l d .

Dnia 2 7 . Czerwca 1 Soi P a p i e r a ­
mi
lnj

iG'1-h

iors
104 
103 \

G o t o w i ­
zną

po
lOlfi

1031

1031
1061
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w p ł y w  n a  z d r o w i e  K r ó l o w e j ,

zy p g d  dn .  
w i ado mo śc i  

area  wieczo-  
z i e m i ,  p o ­

lotu. T a k ż e  
zwiska  by ło  

a o  g o d z i n i e  
z w s c h o d u  

—  D o d a j ą ,  
hia sp oBt r ze -  

siq w ksztal- 
; t ó r y  ukazt i -  
kł n a r e s zc i e

etnia .
u r o t e m , Ce-  
-zew.
wyjeżdża  d o  
t d o  cza su

dańsk i e j  ko-  
i n a s t ę p u -  

e g  i a t a d i  
m u ,  wspa r  

i po  d o -  
p r a c y ,  u-  

a w i o n o  s u ­
tki na  b u -  

p r z y c h o d y ;
j ą c ym 

ą ł ą c z y ć  ze 
ani a  wyd a -  
posp i e sz y ł  

t ego p r z t d -  
s zych  inźy -  
o  m o ż n o ś ć ,  
Izieła.  P o  

o d  d a w n a  
f i r z ed ł ożo -  

>ienie uzy -  
jp iękn ie j sze  
o w ie lki ego 
j u ż  jest  do 

spo dz i e -

źe  X i ą i ę  
(ki swojej  
wia wazy-  

d c zasu  od- 
która  z n im  
n i m  do No -  
d o  z d r o w i a  
J e s t  nadz i e -  

ie m i a ł o  
k tó r a  s y n e m

s w o i m  za jme 
ścią.

Z  R z  
W c z o r a j  o 

la na b o ż e ń s t i  
P a p i e ż  zna jd  
* j ego  s t rony  
z m a r ł e g o  K i  
P a p i e ż  n a  f 
n a d e r  uczęs;  
w i eńs tw a  zna  
e u d z o z i e tn c ó  

W ia d o r n o ś  
W ie l k i e j  Xi<; 
c iaź  się jeszc 

P o d ł u g  pe 
c e n i e ,  aby 
d o  p o ło w y  
l u b  prowincy  

W c z o r a j  oL 
n i e  r z ądu  ws 
gagl i i .  Na  
w t e m  mieśc i ł  
W ł o s z e c h  n f

Rozi
O s ta t n i e m  

b l i czna  i icyt j  
c iu  Be r r y ,  
by ł  na  n i e j  
Dwaj  znako^ 
tę  l i cytacyę 
ki lku w a ż n y |  
c i em  wyprze  
l ewski ej  B ib l  
jaciół  swoiclf  
wan i a  d o  tar 
Kró lewska  
up rzedz a j ą c^  
t e g o  zakład^ 
miec k i ch .

W  liście 
s z o n y m  w 
t a m y :  „ P o |
dz i w szy  pc 
p r z y j e m n i e  ; 
znak i  odrac  
n a u k .  T r z j  
p r z e zn a cz o r  
i prof essor  
d i a  wy k ł ad a ł  
r z ą  o k o ło  n l  
u  s t óp  m i s t /  
j e d n ą  z tys 
m ł o d e g o  uc !
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Następnie  
|o d o  g a b i n e -  
ł e g o  p o b y t u  

a n i n  B a u n e  
o n  L u g d u n  
w e g o ,  p o -  

w  j L u g d u -  
T o u l o n ,  

b a r t a  r n e n c i e  
o s i e ś ć  n i e  

L a  G u i l l o -  
o b r a ł .  P o  
l u g d u ń s c y .  

r w c o w e j  o -  
w  P a r y ż u ,  
n y c h  t y l k o  
i i ,  w z b r a -  

u ,  o ś w i a d -  
w  c y l a d e l l i  
z n i m  w i e l -  
w i e m  w s a -  
w  t o w a r z y -  

j z  k ą d  g o

ę p u j ą c e  p i -  
[a ja  w  w i e -  
| 3 7  b a t a l i o -
i  i  •[ iw g w a r d y i  
i j u t r o  n a -  
n y m  i t r z e  
a y .  P r z e d  
ki  p a r o w e ,  
6 g o  p u ł k u  
i n c y i  P o n -  
—  M o ż n a  
o z p o c z ę t e .  
w y p a d k a c h  
i  4 .  o  2 g i e j  
a z a m i  G e -  
p o d  L o y -  
. W  p t 51 
j i r r e ,  p r z y  
a p e l g o r r i s  
t a ł o .  Z a -  
m i e s i ą c a -  

c n o  t y l k o  
E z u l i a t ó w .  
o  u d e r z e -  
I k i m  t r a k *  

ł i e g o  k a l i -  
e j  s t r o n i e  

K a r o l i -  
l e r z y l i  n a  

D w a  i c h  
ł o  j e d n o ,  

' b o  m a ł o -

n a  f o r  
o k o ł o  1 
s c a c h  p t  
t e m i  3  t 
z r z ą d z o i  
r e g a c h ,  
t ę .  K i  
a  1 0  r a n  
a  2 0  — - 
z n a j d u j e  
i 2 o f i c e  
k i  s a m i  
s z t a b u  £ 
z o s t a ł  l e

P u ł k o  
s n i l , k t ó  
w a ź n i o n  
b y  l e g i ą  
p o r a n o ź  
k u r y e r ,  
s k ł a d z i e  
ż y ł  p o z v  
g ó w ,  w y  
r u n k i , j 
w n i k i e m  
w a r t e  b j  
n a j r n n i e  
P .  D u m  
r y ż a ,  c e  
z a m i a r u . l  
s k ł a d a ć  
i N i e m e

S t a n  s 
c z n i e j s z  
n i k ó w  u  
p u b l i c z n  
t k a  n i e  
K o r t e z y

D o  p  
k t ó r y  d n  
2 2 .  p r z e  
l a m e n t o  
n i e  w i e l  
r  y  e  r  t e  
r n o ś c i  d  
w i a d u j e r |  
k ą  n a d z i  
k i e g o  d  
d y  p i e n i  
s k i m .  
u t r z y m u

Na p c  
ły  r o s p r d  
cz6j. 
a  z a t e m  Iz n a r T n n  1 ,  v j -  » ***• /  p i u v i t *  y u u  l u a i u *  a

dotychczas utarczka zam ieniła s ię  wa z rok
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1500 wy-

posiedzeń 
częcia so. 

e łoźonych  
ymie rzo-  
kolossowi 

3 n wniós ł  
ali Mini* 

ym czasie 
zaufania ,  

i  rozwagą 
B w o j e j , źe 
rzekroczył  
ek zawarł ,  
[i przyrnu-  
lił zadosyć 
p ie rw sz em  

z użycia 
Nas tępn ie  

lykłą sobie 
lym czasie 

że to już 
[tego kazał 
z ł ożone go  

Itać, i twier­
dze za pro* 
karbowych,  
i tycypacyą.  
go da n e g o  
■s przyznal i  
t ąd Korte* 
l ien ie  wy-  
iwszecbny,  
t łendizabal  
n A l v a r o  
6kowi,  po- 
[być sądzi ł ;  

Kortezów,  
do odpo- 

[ukich przez 
powin ien  

niejsze ra- 
liści skarbo- 
jlvaro swój 
yluszczone* 
broty skar- 
idnie jszych 
się z nich,  
wyjazdem 

oina układ 
[roty pap ie-  

przynidsl  
|>ył ani  To- 
>a 1 i t rzeba 
dzieć.  Da- 

Opuścił w o-

bieg  część 
szej epoki >
rea lów,  nie
dom Ardo i
bem posiać -*■
20,400,000
sprzeda ł ,
mia ły ,  Zna IV)
żo na  jeszcz
kornmissya

wplarzy wy<
mioc ie ;  w*
Ż ąd a m  prz
k tóre Ardc
kiera Ag u;
i układów

Oti innerni ,
cnot l iwych
rżen ia zwi CD
rea lów ;  &
rac hu nr  k.
za wnioski
stra skarbi;
fi i z a b a I 1 I
b o n ó w  Ko l 00 ;
go  się r z e l
Maja  nie 1
znalazł  z l co
F a n  A l v l
i u r z ę d n i J
<lzą, że 1 0
zn a cz n e  A
y MendizA
Mini s t er  « “ L I
zapłacić r<|
di iwość.  1
sz any ) :  2k IV)
wody t e g l
jeżeli t e g ł 1
olistawal | l co
p r z e m ó w i ł
h u c z n y c h l .
wniosku.  1
I l e  razy c ł
źe  o j c z y z ł _4.
N i e  dam 1 Ol
mej  p o w l
nam  z ł o *  
się do  n l CD |
zes o b r a ł
t e m u  P a ł —*■
będą.  \ l "Ni
M e n d i z a l ł
takie z wył 00
dla n i e g o ł
p r z e d m i j .
tego z a j i ł CD
mi d o d a t l


